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P O M N I K I  R Z Y M U .

(  D okończenie.)

Na górze Watykańsk ie j  n iegdyś  C i n cy na -  
tus miał  swoję ma łą  posiad łość ,  a w epoc e  
na jwyższego  blasku  Nero n  za łoży ł  tam o g r o ­
dy  i dwa cyrki  zbu do wa ł .  P rz echodząc  ko le ­
j ą  czasu od  założenia p ie rwotnego  kościoła  
Ś.  P i o t ra  przez cesarza Kons tan tyna  Wi e lk ie ­
g o ,  k t ó r y  b y ł  po ł ąc zo ny  k ry tą ko lu m n a d ą  
z g r o b o w c e m  Hadryana ,  aż d o 'p o cz ą t k u  b u ­
dow y nowej  Bazyliki za r ządó w papieża Mi­
koła ja  V, oko ło  p o ło w y  p ię tnas tego w i e k u , 
oraz wspan iałych  g m a c h ó w ,  k tó re byt  swój 
Jul iuszowi  I I ,  Leonowi  X  i j e g o  nas tępcom 
winny' ,  obacze my wszelkie p r ze twarzan ia  się 
powie rzchn i  Watyka ńsk iego  wzgórza .

Od  na jdawnie j szych  czas ów,  zna jdu je my  
s i a d y , że namies tn icy Chrys tusowi  p r zep ę­
dzali częśc roku,  mianowicie zimę w mieszka­
niu zbudowane'm p rzy  Bazylice Ś. P io t r a ,  
lecz właściwe  znaczenie pałacu  Wa ty k ań sk ie ­
go  poczyna się z pow ro t em  pap ieżów zAwi-  
n i o nu  d o R z y m u  czyli ukończeniem tak z w a n e­
go babi lońskiego wygnania  kościoła w 1376 r. 
Mikołaj  V , chc ia ł  p o d łu g  o lb rzymiego  p la ­
n u  od b ud o w ać  p a ł a c ;  śmie rć  j e d n a k  zamia­
r y  j e g o  przecięła.  Od tąd  każdy p rawie pa ­
pież w rezydencyi  swoje j  c o ś '  dobudował . ,  
o d m ie n i ł ,  p rzy łączy ł  lub  odnowił .  O bw ód  
c a ł eg o  g m a c h u ,  a lbo raczej  massy wszyst­
k ich  b u d o w l i ,  sk łada dosyć znaczne  miasto.  
L iczba sal i poko jów dochodzie ma j ed enas tu  
tys i ęcy ;  ilość tę wszakże niektórzy pisarze 
zniżają do 1800  a nawet  do 1100.

Jeśli  g m a ch  W  a !y k a u s k i ca łością  a rch i t e ­
k toniczną nie sprawia  zbyt  m o c n e g o  wraże-  
m a ,  i n aw e t  sp rawiać n i e n i o z e ,  z przyczy-  
n y  powo lneg o  wznoszenia się i c i ągłych a li­
cznych p rze twarzań ,  uderza przecież samym 
n iezmi e rny m o gr om em  i odpowiada  w y o b r a ­
żeniu o dostojności  i po tędze j e g o  założycie­
li i mieszkańców.

P o  p raw e j  s t ronie placu Ś. Piotra,  obok  p o ­
są gu  Ko n s ta n ty n a  W ie lk i eg o ,  po cz yna ją  się 
p r zepyszne  m a r m u r o w e  wschody ,  ozd ob i one  
jonsk iemi  kolumnami ,  dzisiaj,  w ob ecn e j  p o ­
s t a c i , są dzieł em Berniniego,  pod  nazwiskiem 
Scala. R egia  znajome .  P row adz ą  do  p rze d ­
sienia , zwanego Sala r e g ia , świetniejąeeo-o 
mn ós t we m ozdób i ma lowide ł  al f resco,  k tó ­
re  po  większej  części p rzeds lawują  obrazy  
świetności  i potęgi  papieżów.  Z  przedsienia 
otwiera się wejście do obu  kap l i c , ' do  Pau ł in-  
skiej , w któ re j  się zna jdują  ob razy  : U krzy­
żow anie P io tra  i N aw rócenie  P a w ła , pę ­
dzla Michała Anioła B aonarotego , i do Syxtyń-  
skiej , u w aż ane j  w chrześciańs twie  słusznie

za naj s ławniejszą.  T u  się od b yw aj ą  owe 
wielkie ną  cały świat  g łośn e  uroczystości  
wielkiego ty g o d n i a ,  śc iągające każdego  r o ­
ku  niezmierne t ł um y ludzi  ze wszech n a j od ­
leglej szych k r a in ;  wtedy  kośc iół  rzymsk i  
ca ły  swój  p rzepych i wielkość upokarzającą  
rozwija .  W i a d o m o  że muzyka kościelna p rzy  
tych ob rzę dach  wy konywana  w Rzymie,  t ry­
u m f  nad  wszyslkiemi odnosi .  Kto n i t s ły -  
szał  śp iewanych  i od gr yw a ny ch  M iserere , 
Al legrego i Staba t m a ter  Pe rgo lesego ,  w ka­
plicy pap iezkiej ,  w chwi lach najuroczyst sze ­
go mi lczenia ,  kiedy wspan ia le  i bog a te  sza­
ty, tysi ące gore jących  świateł ,  pos tac ie  o b r a ­
zów, j a k by  ze ścian i sufi tów p o g l ą d a j ą c e , 
wzrok s łuchaczów zdumiewają,  len nie może 
po jąc  zachwycenia ,  j a k ie go  p rzy tomni  doznają.  
W  Syxtynskiej  kap l i cy  mieszczą się ob ok  
dzieł na j s ł awnie jszych mis t rzów XV w iek u ,  
o lb rzymie u twory  Michała  An io ła ,  ob raz y  
z Genesi s ,  P r o r o k ó w ,  Sybi l l e ,  i S a d  O sta­
teczny. S ławne  a rkad y  ( L o g g i e )  ze t rzech 
stron otaczają dziedziniec,  zwany  Cortile d i 
S. Darnaso. P ie rwsze z t rzech p ią t e r ,  z ło ­
żonych  z owy ch  a r k a d ,  prowadzi  do mie ­
szkania B o rg ia , czyli Aleksandra VI (Rode-  
ryk Borgia) ,  zawiera jącego  wiele p ięknych  
fresco malowideł .  D o ln ą  gale ryą  p rzyozdo­
b i ł  Jan  Udine\ do ma lowideł  ś r odkow ej  g a -  
leryi sam R a fa e l  dosta rcza ł  rysunków.  W i ­
dzimy tu oprócz m nó s t w a  najpyszn iej szych  
ozdób,  pięćdziesiąt  dwa obrazy  sk ładające  
tak nawa ną  B iblią, w 13lu a r ka dach  umiesz­
czone.  Z tąd  p rzechodzi  się do pawilonu,  nie­
gdyś mieszkania Leon a  Xgo.  T u  zachowują  
się n ie śmie rt elne  i najwyższe a rcydzie ła  R a ­
fa e la .  W  sali S tan za  della Segna tura  zwa­
n e j ,  od k tórej  poczynamy w ła ś n i e ,  z n a jd u­
j ą  się na jp ierwsze j e g o  p r a c e ;  uwie lbiamy 
tu pędzel  cz te rech  wielkich śc iennych o b r a ­
z ó w ,  p rzeds tawujących ,  teo logją , f i lo z o f  ją , 
p o e z ją  i  p ra w o d a w stw o , z k tórych trzy p ie r ­
wsze zn a j om e  są pod imionami dj-sputy, szko­
ły  A teńskiej i  Parnassu. P rawdz iwie mis t rzo­
wski c h a r ak te r  Rafaela , okazuje  się tu może 
naj lepiej  w całej  swoje'j czystości  i w łaśc iwo­
ści. Inne poko je  zawierają  obr azy  treści 
s tarożytnej  lub kościelnej  h is toryi ,  po wię­
kszej części z zastosowaniami  do wypad kó w 
życia Jul iusza l igo  i Leon a  X g o , pod  k t ó ­
rych  rz ą d am i ,  poko je  te ma lowano.  Zowią 
j e  także salami Ileliodora, Incendio del B or go  
i K onstantyna . Do ostatniej  tylko Rafael  
rysunk ów  d o s t a rc za ł ; ob razy  te równie  j ak 
w g a l e r y a c h ,  wykonal i  j u ż  uczniowie j e go  
oprócz cz te rech wielkich śc iennych  o b r a ­
zów, zdobiących każdy' pokój ;  są lam jeszcze 
i postaci  al i egoryczne.  Rafael  rozpocząć 
miał  te cu do w n e  dz ie ł a ,  o g r o m  pracy ko­
sztujące,  p o d ł u g  podań w roku 1508 ,  a w 2 5  
roku życia,  i w yko nyw ał  j e  do 1520  r. to je st
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aż do samej  śmierci ,  niewątpl iwie z wielkiemi 
prze rwami .

Prze lo tem tylko ws pomniemy o s ławne j  b i­
bl iotece,  właściwie założonej  za czasów Syx-  
tusa czwar tego,  przez Leona Xg o  najbardzie j  
p o m n o ż o n e j ,  a po zakupieniu wielu p r y w a ­
tn y ch  księgozbiorów i po różnych zmiennych  
ko le jac h  losu ,  mianowicie p od  pa n o w an iem  
f ra n c u z ó w ,  zawiera oprócz mnós twa dzieł  
d ru ko wa ny ch  , 24 ,000 rękopisów.  Arch iwum 
pap iezkie również zna jdu je  się w Watykan ie .  
Muz eum s ta roży tnośc i ,  na jbogat sze  w św ię ­
cie,  p o  większej  części w pałacu,  zwanym dla 
p i ęk neg o  widoku Belwederem.  Część la o k r ą ­
ża p o d ł uż n y  czworoboczny  dziedziniec,  gdzie 
są p rzepyszne wodot ryski  wyłożone  w sc h o ­
dn im gran i t em.  T y l n a  część  pałacu  s ty ka ­
j ą ca  się z mur am i  mias ta ,  za jmuje  także 
k w a d r a t ,  zwany og ro d em  clella L ig n a  \ na 
l ewo zna jdu je  się o gr ó d  W a ty k a ń s k i ,  m i e ­
szczący w sobie wiele zabytków s ta roży tno­
ści. W v p a d a  nam jeszcze w spo mn ie ć  o Ap-  
po l i n i e ,  T o r s o ,  Lao ko n ie ,  Minerwie  Me dy -  
ce jskiej  i Gan imedz ie ,  aby  dope ł n ić  zbio ru  
tyle szacownego ,  gdzie badacz  s tarożytności  
n i e w y c z e rp a n ą  ma te ry ą  znaleść może  do  p o ­
szukiwań naukowych .

S ła w n e  Rafaela obrazy,  w l iczbie 22,  p r ze d-  
s t awująee  sceny życia' Zbawic ie l a i apos to ­
łów,  znajdu ją  się t eraz w poko jach  P i usa  Y. 
Osta tnie  dzieło tego mis tr za ,  Przem ienienie  
P ańskie, zachowało  się w zbiorze ma lowideł  
W a ty ka n u ,  wprawdz ie  nie b a r d z o  l icznem,  ale 
u kr yw aj ąc em  wiele p rawdz iwych  arcydzieł .

MACHINA RA CHU NK OWA .

Wie lu  znakomi tych matem atyk ów  i m e c h a ­
ników,  najusilniej  i z najwyższem na tężeniem 
um ys ł u  p racowal i  nad zbu dowaniem m a c h i ­
n y  r a c hu n ko w e j  u ła twiać mogącej  o d b y w a ­
nie wszelkich działań ma tematycznych .  P i e r ­
wszą taką mach inę wynalazł  znajomy m ęd rze c  
l rancuzki  Pa sc a l ,  którą później  równie s ła ­
w n y  ł i lozof Didero t ,  p r zyprowadz i ł  do d o ­
skona łośc i ;  inną znowu urządzi ł  mechan ik  
T o m a sz  Koltnar;  nakoniee  w roku  ] S20 W ł o c h  
Pa imar in i  w P ie m o n c ie ;  ró wnocześn ie  zaś 
prawie ,  znakomi ty  ma tem atyk  angielski  Bab­
bage ,  wynalazł  machinę ma jącą wiele z p ie r ­
wej  odkry temi  podob ieńs twa .  W s p o m n ie ć  tu 
wypada o naszym Sternie,  wynalazcy mach iny  
ra c h u n k o w e j  do o t rzymywania  w y pa dk ó w  z 
działań a ry tme tycznych.  Byle towarzystwo  
p rzyjaciół  nauk w W a rs za wi e ,  chcąc w y ­
nagrodz ić  a r azem zachęcić wyna lazcę ,  do 
udoskonalen ia  m a ch i ny  tyle wielkich i nie 
zaprzeczonych korzyści  o b ie c u ją c e j ,  j e d n o ­
myślnie o fiarowało m u  m e d a l  s reb rny.  Na j ­
nowsze dzieło togo rodza ju  u tw orzy ł  m io d y

stolarz wM edy ol an i e ;  okazywano  j e  na o s ta ­
tnie j  t amże wystawie sztuk p r ze m ys ło w yc h .  
Ma ch ina  ta  ma f o r m ę  m a łe g o  o rganu  z p o ­
dwójną  klawi jaturą ,  każda p o l S ś c i e  klawiszy; 
p ie rwszy szereg klawiszy oznaczony  j e s t  po-  
j e d y ń cz em i  i p o d w ó j n e m i ,  d ru g i  znowu t rój  
i czwór-znakowemi  l i c zbami ;  po trzeba  ty l ­
ko dotknąć  liczb zachodzących  w przykładz ie  
a na tychmiast  o t r zy m u je m y  w y p a d e k ;  c h c e ­
my nap rz yk lad  pomno ży ć  150 przez 7, n a l e ­
ży oznaczyć pierwszą liczbę w  re je st r ze ,  p o ­
t em l iczbę 7 k lawi ja t u ry ,  a na ty chm ias t  w 
o tworze  zn a j du ją cy m się n ad  klawiaturą w y ­
chodzi  rezul tat .  Jeżeli c h c e m y  od tej m n o ­
gości od ją ć  7 0 ,  należy  j ą  za t r zymać  w r e ­
j e s t r ze ,  potem do tkną ć  klawisza l iczbę 70 
oznacz on ego  i o t r z y m a m y  natychmias t  r ó ­
żnicę. Do tąd  owa kunsz towna  mach ina  u r z ą ­
dzoną j e s t  na trzy p ierwsze działania.  A u to r  
j e dnak ,  o t r zymawszy  dla zachęcenia  m e d a l  
zloty,  nie  zaniedba przyłączyć  i czwar tego.

P O L O W A N I E  NA PSY  MORSKIE.

Postać  zewnęt rzna i p rzymioty psów m o r ­
skich są już  po większej  części  czyte lnikom 
zna jom e;  namienimy tu więc pokró tce  o ró ­
żnych sposobach  po lo w an ia ,  mieszkańców 
G re n la n d y i ,  na o w e  tyle użyteczne i często 
nawet  nieodbicie  po t rzebne  zwierzęta ,  dla 
Szet landzkich wyspiarzy.

T r z y  są rodza je  p o l o w an ia ,  do k t ó r ych  
Gren landczycy najgorl iwiej  dzieci swoje  od 
najpierwszych lat  usposabiają.  Pierwszy r o ­
dzaj połowu,  wystawiony na dołączonej  ryc i ­
nie, ma wiele podob ieństwa  z po łowem wie ­
lorybów' ,  nie j e s t  przecież po łączony  z tylą 
niebezpieczeństwy i j e d en  a najwięcej  dwóch  
ludzi  z łatwością p o ko nać  m o g ą  psa m or sk ie ­
g o ,  zwanego  Attarsoack.  I n n e  psów g a t u n ­
ki będąc  bojaźl iwsze i ostrożniejsze z na t u ry ,  
w y m ag a ją  więcej  zab iegów i przezorności  
łowców.  Zbiera się ich znaczniejsza l i czba ,  
i za pomocą  klaskań,  hałasu  i krzyków,  w y ­
s traszają zwierza z ukrycia na  ziemi, a w  w o ­
dzie ju ż  znużonego  oszczepami ranią i za b i ­
jają.  T rze c i  rodza j  polowania,  w czasie za­
marznięc ia  wody ,  na wyspie  Disko, n a j w ię ­
kszej ze wszystkich przy b rzegach  Gren landy i  
p o ł oż o ny ch ,  j e s t  nas tępu jący .  Psy morsk ie  
zwykły  sobie w ygr yz ać  o twor y  w lodzie,  dla 
nabie rania  w 'pew nych  czasach oddechu;  w te ­
dy zaczajeni myśl iwcy,  ude rz a ją  ich oszczepem 
w' noz dr za ,  powiększają o tw ó r  i dobi ja ją .  
Je st , je szcze  wiele innych rod za jów  p o lo w a ­
nia k tó r e  pomin ąć  w y p a d a ,  każdy' b o w ie m  
stosownie do swoje j  odwagi  i przezorności  
w y na jd u j e  środki  eoraz n o w e  mniej  więcej  
skuteczne dla dopięcia swojego  zamiaru.

Na b rzegach wysp Orkne j sk ich i  Szot łandz-
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kich przebywają psy morskie wielkiemi g ro ­
m adam i, tam przeto obficiej poławiać się 
dają. Pływają  niezmiernie szybko i z dzi­
wną zręcznością , osobliwie w czasie bu rzy ,  
na wyścigi usiłują chronić się na ląd stały 
dopóki ta nie ucichnie. Wiele ciekawych 
wzmiankują o tych zwierzętach powiastek. 
Mają one byc bardzo ciekawe i poufale na­
wet. Nieraz zbliżają się do łodzi napełnio- 
nej liczną osadą i zdają się uważnie przysłu­
chiwać głośnym rozmowom. Na wyspie 
O rknej, blisko brzegu znajduje się kościół,  
gdzie za uderzeniem w dzwony, przy zwo­
ływaniu wiernych na modlitwę, g rom ady  
ciekawych psów morskich ściągają się, wy­
stawiają łby  nad powierzchnią wody i przy­
słuchują się harmonii spiżowej.

I n a  północnych brzegach Szkocyi tłumnie 
się poławiać mają, juz to dla obfitej ilości tra­
nu, już dla samej skóry nareście. W  później­
szych czasach zaczęto młode psy morskie

przyprawiać na stoły angielskich m agnatów ; 
mięso ich ma byc nawet bardzo smakowite. 
Na brzegach tych znajdują się ogrom ne, od 
przyrodzenia utworzone kanały podziem ne, 
w morze głęboko zachodzące, tam psy m or­
skie obierają swoje legowiska dla wylęgania 
m łodych. W  październiku lub na początku 
listopada odbywa się inny w nowym zupełnie 
sposobie rodzaj polowania. Wioślarze opa­
trzeni w ogromne oszczepy i żelezca, z szumem 
i wrzawą nadzwyczajną podpływają do tych 
kanałów przy ujściu ich w morze. Zwierzęta 
spłoszone wrzaskiem okropnym, nagle wypa­
dają z legowisk, zostawując dzieci swoje na 
łup  myśliwcom. Wtenczas odważni łowcy 
zabijają oszczepy w nozdrza młodych i sła­
bych jeszcze zwierząt i z łatwością martwe 
juz uprowadzają. Dla objaśnienia rycin przy­
toczymy tu jedno  tniejsee z opisu , przez p e ­
wnego myśliwca szkockiego podanego, z polo- 
wania ną psy morskie przy brzegach Szkocyi
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odby tego , dla zabawy pewnego towarzy­
stwa.

W  piękny poranek jesienny towarzyszy­
łem  mojemu przyjacielowi z wojska na po­
lowanie psów morskich. Siedliśmy do lo ­
dzi z M uli,  jednej z Kebrydsluch wysep. 
Służący niósł dwie dubeltówki, oprócz tego 
jednę  długą pojedynkę i szkło powiększa­
jące, dla rozpoznania w znacznej odległości 
już pozabijanych psów na powierzchni wody, 
aby żadna cząstka zdobyczy nie uszła ba­
czności. Na łodzi było czterech tęgich gó­
rali , żeglujących doskonale między ostremi 
i przepaścistemi ska ły ,  wszędzie pokrywają- 
cemi morze. Na jednę ze skalistych wysepek 
w wązkim przesmyku wylądowaliśmy, po za 
skałam i, strzelcy z dubeltówkami na brzu­
chach czołgali się nap rzód ;  a wprawne ich 
spojrzenia zdaleka przeglądały całe  wód 
zwierciadło; w ich postawie i ruchu obja­
wiały się oczewiście przezorność i oczekiwa­
nie. Morze było  spokojne, słońce jasne swo­
je  promienie rzucało na te wodne lądy , zie­
lem i trawą pokryte wzgórza wyglądały tu i 
owdzie z mniemanego zwierciadła; tu  znowu 
ulatywały przeciągłe cieni-e lekkich obłoków, 
w czasie tej uroczej ciszy i dodawały je j  j a ­
kiegoś n iezw yczajnego , dziko romantyczne­

go uroku. W  oddaleniu nad wód przestwo­
rzem sterczały strome i opoczyste brzegi, wy­
chudłe  skały w straszliwych i przerażających 
postaciach. W  czasie te'j ciszy m orskiej,  
zwolna i ostrożnie wynurza się pies morski 
z głębi; czerpie czyste powietrze długiemi o d ­
dechy, pluszcze się, igra w cichych bałwanach, 
lub lekkim podskokiem w ynurzony , rozciąga 
się na wodnej poście li , chcąc użyc ciepła 
łagodnych słońca promieni. Już ich wiele 
w ypłynęło , a strzelcy, cicho zaczajeni do­
zwalają im na strzał się przybliżać. W iele do­
świadczenia po trzeba, aby zdaleka w takiej 
postawie zwierza dosięgnąć: jednak  widzia­
łem, jak się to stało z łodzi, w znacznej, p ra ­
wie nad  strzał, odległości.

D R Z E W O  K R O W I E .

W  najdawniejszych pismach o p łodach 
przyrodzenia nowego świata; znajdujemy 
wzmiankę o drzewie, pożywne mleko wydają- 
cem. Zwano je  mleczne'm albo niebieskiem 
drzew em , a oprócz różnych cudownych po­
wieści, utrzymywano je szcze , jakoby  dusze 
dzieci, w kilka dni po urodzeniu zm arłych , 
pod niem przebywały. Później jednak d łu ­
go wątpiono o istnieniu takowego d rz e w a ;
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i Aleksander Humboldt ,  pierwszy raz s ły­
sząc o tem w Por lo- cabe l lo , rozumiał  iż 
drzewo krowie, jak go tam nazywano, należy 
do rodzaju roślin wydających cierpką mniej 
więcej szkodliwą ciecz mle'czowatą. Sko­
sztowawszy dopiero,  on i towarzysz jego  
Bonpland ,  w Barbula między Por to-cabe l -  
lo i Walencyą, soku z tego drzewa, przeko­
nali się że wszystkie powieści udzielone im 
w  tym przedmiocie, nie były ani zmyślone ani 
przesadzone.

Drzewo t o ,  znajdujące się szczególnie na 
wybrzeżach pasma gór Andów od Barbula 
aż do jeziora Makarajbo,  ma 30— 40 stóp wy­
sokości,  i dopóki jes t  jeszcze m ło de m ,  ga­
łęzie jego są kończaste i miękkim puszkiem 
pokryte.  Ma podłużne ząbkowate,  i do skór­
ki podobne,  bardzo gładkie,  od 9 — 10 cali 
długie i blisko czte'ry szerokie liście; owoc 
jes t  podobnym do orzecha włoskiego i za­
wiera pojedyncze albo podwójne w kształcie 
jądra  orzechowego ziarnko. Zrobiwszy w 
pniu nacięcie,  w obfitości płynie zniego sok 
mi ły i pożywny. ,, Nie masz tu, mówi Hum­
bo ld t ,  owych wspaniałych cieni leśnych,  
rzek majestatycznego b iegu,  gór  wiecznym 
pokrytych śniegiem , słowem nic coby naszę 
wyobraźnią rozognić inoglo. Kilka kropel 
roślinnego soku przypominają nam całą p o ­
tęgę i niewyczerpane źródła p łodów przy­
rodzenia.  Na płonnym skał odłomie po ­
strzegamy drzewo, mogące zaledwie wcisnąc 
swoje wielkie korzenie w twardą i opoczystą 
ziemię,  a którego suchych liści przez kilka 
miesięcy ani kropla deszczu nie odwilżą. Gałę­
zie jego  zdają się ob u m ar łe ,  przecież zpn ia  
wyschłego,  szczególnie przy wschodzie s łoń­
ca, wypływa słodkie i pożywne mleko; wówczas 
Negry i Iudyanie spieszą ze wszech okolic z 
wielkiemi skopkami dla zbierania soku. Je­
dni wypróżniają je  natychmiast pod drzewem, 
drudzy zanoszą do domów ; mle'ko jest  dosyci 
gęste bez zadne'j eierpkości, mocnego i mi ­
łego zapachu,  cokolwiek tylko nie przy­
j em ne  z przyczyny swojej lipkowatości.  Ne­
gry  i ubodzy wyrobnicy w rozkrzewianiu te­
go drzewa, znajdują jedyny i g łówny środek 
wyżywienia. Piją j e  z korzeniami kassawy albo 
z maiże tn, a w lej porze roku kiedy obficie 
płynie, najlepiej wyglądają. Nie tylko z p o ­
zoru i smaku,  sok ten podobnym jest  do 
mleka zwierzęcego,  ale nawet wystawiwszy 
go na powietrze,  tworzy się gąszcz do sera 
podobny,  od krajowców samych tak zażywa­
ny.“ To  szczególne drzewo znajduje się nie 
tylko na wązkieh pasach nadbrzeżnych,  gdzie 
go znalazł Humbold t ;  owszem jak świad­
czą starożytne podania, znanem było Mexy- 
kanom, a przedsięwzięte poszukiwania dowio­
d ł y ,  że rożne gatunki tego drzewa rosną po 
lasach Mexykańskich, mianowicie w rozle­

głych i wilgotnych lasach prowincyj Moko 
i Popajan.  Również znajduje się w lasach 
przy Iskonde w Choco ;  trzy gatunki drzew 
nazywane od krajowców Liria, Popa  i Sande, 
wydają podobnież wyborny  sok mleczny jak  
drzewo krowie w V en ezu e l l a ,  i służą także 
za pokarm dla uboższej klassy ludu. Możni 
używają go zamiast ptasiego lepu z przyczy­
ny lipkowatości,  do łowienia papug.  Śande 
najpodobniejsze z pozoru do drzewa kro­
wiego, wydaje ciecz obfitą ale rzadszą, kolo­
ru błęki tnawego,  mniej smakowitą,  przeto 
nie tyle zdatną do pożywienia. Wystawiona 
na słońce, tworzy twardą ,  ciemnego koloru 
gummę, mającą przymioty lekarskie. Drzewo 
Liria jest  zupełnie podobne  do drzewa krowie­
go. Drzewo Popa wydaje obficie mleko sło­
dkie i w o n n e ,  gęste jak  dobra śmietanka 
i rażącej białości ,  łatwo daje się mieszać z 
wodą i tworzy razem przyjemny napój; w po­
rze roku ,  kiedy najobficiej p ły n ie ,  służy 
krajowcom za jedy ne  pożywienie. Jaguara 
nawet instynkt prowadzi do obrywania kory  
jeg o  pazurami, dla pożywienia się ciekącym 
sokiem.

B A I L ] ,  Y.

Jeszcze w r. 1833 na wystawie sztuk pię­
knych w Paryżu , zwracano uwagę na małą 
statuę marmur ową ,  wystawującą M o d litw ę ; 
była to przecudna postać młode j ,  pełne j  
wdzięku, modlącej się dziewicy.

Tenże sam rzeźbiarz,  pan Juley  wystawił 
następnych lot Indyjskiego Parię  nad poni­
żeniem swojej kasty rozmyślającego; tudzież 
posągi M irabeau  na mównicy i B aillego , idą­
cego na śmierć.

Ostatnia statua szczególne wzbudziła zaję­
cie na wystawie galeryi w Luwrze.

W tej to galeryi urodził  się przed wiekiem 
(1756 r.) S ylw an  B a illy , syn dozorcy ob ra ­
zów; by łby  niewątpliwie nastąpił  po swoim 
ojcu na ten sam urząd, gdyby wrodzony po­
pęd do nauk przyrodzonych nie wskazał mu 
był  innego zawodu.

Początkowe jego  nauki,  pod przewodni­
ctwem ojca,  dosyć wziętego malarza i au- 
t«ra kilku dzieł drammatycznych,  dążyły do 
rvsownictwa i poezyi : pierwsze porzuc ił ,
czując w sobie mało do niego zdolności; d r u ­
gą później zaniedbał,  idąc za zdaniem komi­
ka La N one, klory mu nie wielki obiecywał  
w tym zawodzie postęp ,  chociaż wydał  był  
dwie trajedye K lotarę i  Ifigen ią  w Tawyce.  
Wszakże naukowe dzieła i pochwały Karo­
la V., Moliera, Cornela i Gresseta, otworzy­
ły Baillemu, później (178-4 r.) wstęp do Aka­
demii franeuzkiej , gdzie zajął  krzesło po 
hrabi Tressan.

W  tej już epoce Bailly dzielnie wpływał
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na Akademią nauk , gdzie zas tępował  w 27 
r o k u  życia mie j sce  swojego  profcsso ra  Astro­
nomii  L a  Cdille.

Następnie Akademija  nap i sów i sztuk pię­
knyc h  p rzyję ła  go za c z ło n k a ;  zaszczyt j a ­
k iego sam Fon tene l le  tylko p r zed  nim dostą­
pił .  P r a c e  na uko w e  k tó re z j edna ły  B aille- 
mu  tyle wziętości  i u g r un to w ał y  na zawsze 
j e g o  s ławę,  są nas tępu jące  :

1. P o c h w a ły  żeglarza Cooka, filozofa Z e / -  
bnitza  i a s t ronoma L a  C aille:

2. Post rzeżenia n ad  księżycem i gwiazda­
mi  zod iak u ;  t eo rya księżyców po dw ła dn yc h  
Jowiszowi.  Nadewszystko  zaś:  D zieje  astro­
nom ii s ta ro ży tn e j i  now szej, które uzupe łni ł  
dziejami as tronomii  Indyjskie j  i Wschodnie j .

Ba illy w tern wielkiem dziele p rzyp i sywał  
początek i powstanie nauk s t a roży tnemu lu­
dowi,  zamieszka łemu na wznios łych p łaszczy­
znach  T y b e t u ,  k tó ry p o d ł u g  j ego  d o m ni e ­
mań,  zniknął  całkiem z obsza ru  ziemi, zosta- 
w u ją c  w puściźnie swoje po dan ia  Ch ińczy­
k o m ,  skąd miały prze jść  w nas tęps twie cza­
su do Ch a ldeów  i nakoniec  do Grecyi .  P r a ­
cę swoją  of iarował  V ol t e ro w i ,  k tóry u w aż a­
j ąc  zawsze Indye za kolebkę wiadomości  ludz­
k i c h ,  wziął  się do pióra , i pocz yn i ł  a u t o r o ­
wi zadania op a r t e  na  nauce b ramińskie j .  Bail- 
ly po s ta no w i ł  rozwiązać te za d an ia ,  p o le ga ­
j ą c  n a  badan iach  h i s t o r yc zn yc h ,  w dzieł ach 
pod  t y tu ł e m :  L isty  o począ tku  nauk  i L isty  
o A tla n tyd z ie  P la tona . T e  listy odznacza ­
j ą  się równie  wytwornością  stylu,  j ak  g ł ę b o ­
ką nauką;  lecz śc iągnęły r az em na au to ra  o- 
grorn n iep rzyjemnośc i ,  z p rzyczy ny  śm ia łych  
d o m y s ł ó w  o sposobie  powstan ia  p lanet  s ło ­
neczne go  uk ładu,  k tóre n iezgadza ły  się z tra-  
dycyą,  inaczej  wtedy  rozumianą  i w y k ł a d a ­
ną.  Czas j e dn ak  zmia rk ow ał  ost rość czyn io­
n yc h  mu za rzu tó w ,  nasuwając  si lniejsze do 
pokon an i a  przeciwności .

D o  rewolucyi  f rancuzkiej ,  widziano w Bail- 
l y m  uczonego  p racownika  i spoko jnego  m ę d r ­
ca,  dążącego  w swoich bad an ia ch  do p rz y­
sługi  spo łeczeńs twu .  W y b o r n e  zdanie sprawy  
o stanie Szpitala w  P aryzkich  j e s t  tego d o w o ­
dem .  Mieszkał  w Chaillof,  gdzie los s p r o w a ­
dzi ł  d rug iego  mędrca ,  również j ak on s k r o m ­
n eg o  i pros tego  i j a k  on t c hn ącego  szczerą 
mi łością  dobra.  Lecz Frankl in ,  j e d y n y  za­
szczyt  k ra ju  sw oj e g o ,  u m a r ł  zyskawszy na j ­
czystszą s ławę i powszechne  b ł ogo s ł aw ie ń­
s t w o ;  Bailly zaś mia ł  naj smutn iej szego  losu 
doczekać.  S tanąwszy u szczytu świata u c z o ­
nego ,  stanął  r azem na wyższym szczeblu świa­
ta po l i t ycznego ,  aby paśdź ofiarą na m ię t n o ­
ści, k tórych cha rak te r  j e g o  pojąć i p rzeczuć 
n i eb y ł  zdolnym.

W  rzeczy samej  Bailly,  nie należał  wcale 
do rzędu ludzi posiada jących  władzę k ie ro ­
wan ia  sprawami narodu .  Była to dusza szla­

chetna i spokojna;  ła two p o jm o w a ł  c o b y  m o ­
gło uszczęśliwić cz łowieka,  ale nie czu ł  tego 
tak żywo,  aby  własne  uczucia  i p rzekonan ie  
prze lać  w serca drugich.  Nie by ł  przecież  
pozb aw iony m d u c h a . v Częste p r z e m o w y  w 
różnych  oko l icznośc iach, k t ó r e  nap o ty k am y  
w je g o  pamiętnikach,  dowodzą ,  że um ia ł  czuć 
i często j e d n e m  s łowe m zapalać i p rzekonać .  
Zwi ęz ł ość ,  j a sno ść  i nawe t  zap a ł  z n a m io n u ­
ją  j e g o  mowy.

Przez  w ybó r  spó ł - ob y w at e le  wynosi l i  go 
na dostojeństwa , śc i ąga jące prawie zawsze 
zawiść i n i echęć ku n i e m u ;  został m i a n o w a ­
ny pie rwszym wyborcą  sw oje go  o k r ę g u  i 
p i e rwszym dep u t ow an ym  Paryża  do S t a n ó w  
Powszechnych ;  p ie rwszym prezyden tem zgro­
madzen ia  p rawodawczego;  pie rwszym Merem  
czyli bu rmis t r z em stolicy. P o p u l a r n oś ć  ta­
kiego człowieka zasadzała się j edyn ie  na  śle­
pej  ufności  w j e g o  g ł ę b o k ą  mądro ść  i na 
szacunku p ięknych cnót j e g o .

Po  okropne' j  burzy ,  i po wzięciu sz tu r m em  
bastyl l i ,  Paryżan ie  ofiarowali  mu  j e d n o g ł o ­
śnie zarząd miasta .  Bailly, n a  tym n o w y m  u- 
rzędzie,  okazał  się takim, j a k  się spodz.iewa- 
n o , i za j akiego słusznie u c h od z i ł ,  s ta łym , 
u m ia rk ow an ym  i pe łn ym  ludzkości .  Lecz 
mimo zaufan ia ,  j akie p os ia d a ł ,  nie m ó g ł  z 
p rzekonan in  po p ie rać  w id ok ó w  i zasad  b u ­
rzycieli porządku;  z natury  n iepo pęd l iw y ,  nie 
d aw ał  się p o w o d o w ać  namię tnośc iom.  Nie- 
po ją ł  rozją t rzenia umysłów zagorza łych i serc 
skażonych;  pos tępowania  g w ał t o w n e  u z n a ł  za 
zb r odn icze ,  p rzec iwne  p r aw u ,  zasadom roz­
sądku i pon iża jące ludzkość.  Op ar ł  s ię  ta­
kowym,  użył n a w e t  siły zb r o jn e j  swoim roz­
kazom powie rzone j  , dla poskromienia  wich­
rzycieli .  W  te d y  p rzywiązanie ludu zmien i ­
ło  się w najwścieklejszą n ienawiść i zemstę;  
było to skutkiem zawiedzionej  r ac h u b y  zło­
ś l iwych podżegaczów.  O d tą d  Bailly widział  
w twarzach go  otaczających surowe w y r z u ­
ty i g r o ź b y ;  w każdym k r o k u  u rzędowania 
swego napo tyka ł  najcięższe za w ady ;  odda l i ł  
się ze stol icy,  i udał  do j e d n e g o  ze swoich 
p rzyjaciół  w Nantes,  nie dla tego j e d n a k  aby 
się poczuwał  do winy.  Po twie rdz i ł  to w 
odpowiedzi  dane j  t ym,  k tórzy  doradzal i  mu 
oddal ić  się do Anglii .  „Człowiek ,  k tóry sp ra ­
c o w a ł  tak ważn e  dostojeńs twa w rządzie 
„ k r a j u ,  pow in i en ,  jak ieko lwiek zagraża łoby 
„ m u  n iebezp ieczeństwo ,  pozostać na  m ie j -  
, , scu ,  dla zdania,  w każdym czasie, sp rawy  
„ze swojego pos tępowania .“

Ale nie wiedz ia ł ,  ze ze ms ta  nie sądzi za- 
m i a i ó w ,  a potępia  czyny.  Stawiony przed 
sądem owoczesnym , Bailly zos tał  skazany na 
śmierć.

S ta łość  ofiary nie zachwiała się i na chw i ­
lę podczas  kilko -  godz innego konania,  śród 
z ł o rzeczeń ,  o b e l g  i poci sków pospó l s twa .
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którego bożyszczem b y ł  niedawno. Dreszcz 
przebiegał wszystkie jeg o  członki: „ T y
d rzysz  B ailly“ rzekł ran z urąganiem jeden  
z oprawców— „to z zimna mój przyjacielu11; 
taka by ła  odpowiedź.

T a k  zginął Sylwan Bąilly, 12 listopada 
1793 r., mając lat 57; zawód jego  polityczny 
trwał 50 miesięcy. Smierc go zaszła w j e ­
dnej z najokorpniejszych epok politycznych 
zaburzeń.

P an  Julej podniósł posąg Baillego do idea­
ł u ,  o ile artysta zdolnym jest to uczynic bez 
naruszenia podobieństwa, zachował wyniosłą 
postawę Baillego, rysy poważne bez surowo­
ści; widać w nich doskonały wyraz ciche'j 
boleśc i,  której czuł zbliżającą się u lg ę ,  kie­
dy zawołał. „Na cóż mi życ ie , widzę co się 
dzieje; wszystko jedno , tu, czy gdzie indziej 
u m rz e ć !!

Ale czemu rzeźbiarz, zamiast wystawiania 
Baillego z rękami skrępowanemi, postępują­
cego na śm ierć , nie wystawił go raczej z 
twarzą jaśniejącą najszlachetniejszemu uczu­
ciem prawości i tryumfem cnoty i prawdy, 
nad ślepotą żądz i namiętności.

KW AS W Ę G L O W Y  SKRZEPŁY.

Niedawno w Paryżu na posiedzeniu aka­
demii nauic, chemik Thilorier okazywał przy­
tom nym  czysty kwas węglowy w skrzepłym 
czyli zsiadłym stanie. Sposobu jakim otrzy­
mał ten  produkt, pisma publiczne niepodają, 
lecz wzmiankuią niektóre jego nader cieka­
we własności. W iadomo iż kwas ten wcho­
dzi do składu ciał rozmaitej gęstości, począ­
wszy od twardego żelaza aż do najlotniejsze- 
co e te ru ;  że rozszerzalność tego gazu jest 
cztery razy większa niż powietrza atmosfery­
cznego ; że wreście je s t  tysiąc razy ściśli- 
wszym od w ody, i może bydź przez" wielkie 
uciinienie do stan-u p łynnego przywiedzio­
nym. Pan Thilorier zaś doświadczył, że po 
włożeniu kulki ciepłomierza w środek massy 
zsiadłego kwasu w ęglowego, tenże ciepło­
mierz, w przeciągu 3ch minut, opadał na 90 
stopni poniżej punktu marznięcia w odv; że 
żywe srebro do wydrążenia w skrzepłym kwa- 
sie zrobionego wlane, po kilku sekundach zu­
pełnie marzło czyli k rzepło , i w tym stanie 
zostawało, poki choc najmniejsza odrobina 
kwasu z nim się stykała. Eter w zetknięciu 
się ze stałym kwasem węglowym zamieniał 
się w półpłynną massę do topniejącego śniegu 
podobną; alkohol zaś stawał się jasnym , pó ł­
przezroczystym lodem. Jednakowoż alkohol 
niezamarzał, jeżeli nie bezpośrednio, lecz w 
naczyniu np. srebrnem  zamknięty, stykał się 
z kwasem węglowym.

Ważne to i zadziwiające odkrycie każe się

I spodziewać, że niedługo ujrzymy także inne 
ciała, dotąd w postaci powietrznej nam zna­
n e ,  do skrzepłosci czyli do stałego stanu w 
zupełnej czystości przywiedzione.

KORNELIUS, MALARZ NIEMIECKI 
SPÓŁCZESNY.

Kornelius, jest jednym  z najsławniejszych 
malarzy Niemieckich. Urodził się w Dussel­
dorf, w 1785 r.; p racował początkowo pod 
przewodnictwem pewnego starożytnej szkoły 
malarza, nazwiskiem L anger, który używał ca ­
łe j  swojej powagi i m ocy , dla wytępienia 
romantycznych usposobień swojego m łode­
go ucznia , i częstokroć złorzeczył śmiało­
ści stylu i wyskokom imaginacyi"jego. Po 
kilku początkowych lekcyach zbyt m etody­
cznych i regularnych, Kornelius udał się do 
W łoch i tam się kształcił na wzorach sta­
rożytnych mistrzów. Z geniuszem wrodzo­
nym i pilnością, usilną we wszystkich swo­
ich p racach ,  wkrótce odznaczył się między 
swojemi współpracownikami i nabył dość 
głośnej sławy. W^kwiecie wieku jeszcze p o ­
wołanym został na przewodnika szkoły w 
Dusseldorf, szkoły, która się stała dla Niemiec 
kolebką tylu młodych i pięknych talentów. 
W  1819 r. pracował Kornelius nad wystawie­
niem wielu widoków z Villa Massimi "z Divina 
Commedia (boskiej komedyi), kiedy został od­
wiedzony przez króla Bawarskiego, który go 
zaprosił ,  aby zechciał pracować w muzeum 
nowo u niego powstającem. Kornelius, na j­
większą częśc swoich obrazow wypracował 
w samym Rzymie z polecenia króla i przy­
był na.toniec malować j e  fresko. Przedm io­
tem tych obrazów, są najwięce'j bajeczne ry ­
cerstwa powieści,  opiewane przez Homera i 
Hezyoda. Jestto praca z natury  swojej o lbrzy­
m ia, poczęta w bogatej i silnej imaginacyi 
a z rzadką  wykonana stałością. Oprócz o b ra ­
zow z Niebelungen wziętych, cenionych po­
wszechnie od wszystkich znawców, Kornelius 
potworzył bardzo wiele i pięknych z Fausta , 
Gótbego i z rożnych rysunków poszukiwanych 
bardzo w  Niemczech. Krytycy zarzucają 
Korneliusowi, ze chybiał często w kolorycie 
i zaniedbywał rysunek, ale co się tycze ognia, 
energii i charakterystycznych rysów o b ra ­
zowych, wszyscy zgodnie wielki przyznają 
mu talent. Od r. 1824 Kornelius zostaje w 
Monachium, jako  dyrektor akademii malar­
stwa. Jest on w Niemczech twórcą owej szko­
ł y , która zamierzała odrodzić sz tukę , na­
dając je j  większą śmiałość w pomysłach, wię­
kszą swobodę życia, i usiłowania nawet tej 
szkoły, n ieraz  już najpomyślniejszy uwień­
czył skutek.
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